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M iesięcznym  naszym  prenum era
torom w  W a r sza w ie  przypom inam y, 
iż  nadchodzi czas odnow ien ia  prenu
meraty; opóźniających s ię  zaś pro
w incjonalnych prenum eratorów  o -  
strzegam y, ż e  mamy bardzo m ały za
pas num erów styczn iow ych  i n ie bę
dziem y n ied ługo w  stanie dostarczać  
kom p letów  naszego D zien n ik a  za 
u p ły \ rający m iesiąc.

N ie z w ło c z n ie  rozpoczniem y w  od- 
ci nku, druk dw utom ow ej, pośm iertnej 
p ow ieśc i
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D Z IA Ł  N I E U  R Z Ą D O W Y .
Warszawa d. 16 (28) Stycznia.

Dziś większy brak nowin niż kiedykol
wiek; do tej suszy politycznej jeszcze bar
dziej przyczynia się to, że wczoraj nie nade
szły wieczorne dzienniki, L a  Pair., L a  Fr., 
również jak i Nord  i Indep. bel., rannej edy
cji

rządku dziennym; list biskupa strasburgskie- 
go do ministra wyznań, z okoliczności tej na
pisany, zasługuje na uwagę. W  liście tym  
wyłożona jest teorja, którą dziennik liberal
ny, le Courrier du Dimanche poprzednio już 
rozwijał, choć wychodząc z innego punktu 
widzenia: teorja ta polega na tern, że zasady 
encykliki o wolności wyznań i opinjach filo
zoficznych, nie są w gruncie przeciwne ogól
nemu systematowi prawodawstwa francuz- 
kiego w przedmiocie jawności zdań i wyznań, 
i że nawet w gm ncie rzeczy, zgadzają się z 
tym systematem w całości wziętym. „ W y 
zn a w cy  jakiegokolwiek obrządku nawet 
„chrześciańskiego, nie wpisanego jednak w 
„poczet wyznań uznanych/’ powiada biskup 
Strashurgski, „nie mogą się zgromadzać i 
„otwórzyć świątyni dla spełniania obrządków 
„tego wyznania, nie otrzymawszy poprzednio 
„upoważnienia od rządu, upoważnienia któ- 
„rego wydanie jedynie od woli rządu zależy, 
„i które w każdej chwili może być odwoła
n e . ” Przytoczywszy inne jeszcze podobne 
wypadki, biskup Strasburgski stawia wnio
sek iż, „pomiędzy prawodawstwem które u- 
„rzeczywistniłoby zasady encykliki, w przy
puszczen iu  narodu używającego jedności ka
tolickiej, a naszem nowożytnem prawodaw-

W e Francji encyklika ciągle jest na po-

j „stwem francuzkiem, upatruje wielką, bardzo 
„wielką różnicę, co do mniejszego lub wię- 
„kszego wprowadzania tych zasad, lecz nie 
„widzi radykalnej ich sprzeczności. ’

„Przykłady nie hez słuszności i z wielką 
„zręcznością przez biskupa Strasburgskiego 
„przytoczone,” pow iada/, des Deb., „przywo- 
„dzą nam raz jeszcze na myśl reformy jakich  
„prawodawstwo nasze wymaga pod wzglę- 
„dem zgromadzania się, wychowania i prasy. 
„Przykłady te przypominają nam raz jeszcze, 
„że ani wyznania, ani opinje filozoficzne nie 
„używają we Francji takiej wolności, jak lu-

„dzie mało zastanawiający się skłonni by byli 
„sądzić.”

Telegram z Paryża donosi nam o wypad
ku wyborów do rady prezbyterjalnej ko
ścioła reformowanego, które tam miały miej
sce 22 i 23. Stronnictwo zwane prawowier- 
nem zwyciężyło słabą większością. P. Gui
zot nie wybrano, lecz pomiędzy nim a kandy
datem liberalnem, ma się odbywać balotowanie.

W  Paryżu umysły bardzo są zajęte mową, 
jaką ma mieć Cesarz 15 lutego przy otwar
ciu posiedzeń izb, i niecierpliwie wyglądają 
w jaki sposób będzie w niej traktowana kwe- 
stja religijna. Przewidują nawet pewne zmia
ny w konkordacie i statucie organicznym; 
zmiany te w ten sposób byłyby dokonane, 
iżby wydobyły rząd z trudnego położenia, 
spowodowanego obecnemi stosunkami jego z 
biskupami.

Z W łoch nic nowego, chyba to, że król 
wybiera się do Neapolu w ostatnich dniach 
karnawału. Zdaje się, że przed przeniesie
niem stolicy do Florencji, monarcha ten 
chciałby dać dowód względności dla najwię
kszego miasta z całego królestwa.

Kwestja dominikańska zajmuje jeszcze po
siedzenia senatu hiszpańskiego. Opuszczenie 
i zachowanie tej zdobyczy znajdują wymow
nych obrońców. Książę de la Torre, w bar
dzo długiej mowie usiłował dowieść, że opu
szczenie San-Domingo wyrządziłoby szko
dę Hiszpanji. Książę jest przekonany, że 
wyspa po opuszczeniu jej, zostałaby natych
miast zajęta przez Haitan. Książę W alencji 
odpowiedział mówcy, prostując przypisane 
mu wyrazy. Prezes rady ministrów stanow
czo zapewnił, że opuszczenie wyspy San- 
Domingo zawsze uważał jako bardzo naglącą 
potrzebę, i że wszystkim którzy go o jego  
zdanie zapytywali, zawsze w tym duchu od
powiadał.

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

Teatra W arszaw sk ie .
W  przeszłem sprawozdaniu teatralnoią, zastrze

gliśmy sobie prawo pomówienia słów kilku  o o- 
statniem  przedstawieniu „Dożywocia” F redry , w 
najbliższym lejletonie. Dziś jednak, zrzekamy się 
tego prawa, i zapewnie nie dotrzymamy danego 
pod tą  formą czytelnikom naszym przyrzeczenia. 
W prawdzie. Dożywocie, jako jedna z najw ydatniej
szych kreacij fredrowskich, jako upostaciowanie 
ogólnej wady społecznej w jednym  wyrazistym, 
ostro, karykaturalnie naw et narysowanym typie 
Łapki, — będzie długo jeszcze ozdobą repertuaru 
komedji polskiej, wraz z innemi sztukam i tegoż 
autora, tak  jak Skąpiec M oliera jest niespożytym  
żywiołem dla wszystkich scen dramatycznych w 
Europie całej; lecz przypominamy sobie, że raz 
już, przed kilku miesiącami wprawdzie, napisaliś
my pod tąż samą rubryką obszerniejszy rozbiór te 
goż samego utworu, a przeto i dzisiaj, nic innego 
i nic nowego do powiedzenia nie mając, zostawia
my Dożywocie w spokoju, pow strzym ując naw et 
gwałtownie cisnącą się pod pióro admirację dla 
niepórównanej gry Królikowskiego w tej sztuce.

Praw da, że niemniejsze podziwienie i równąż 
sym patję widzów, wzniecił ten  znakom ity arty sta  
podczas ostatniej reprezentacji Płaczu i Śmiechu,

gdzie i p. P aliń ska również, pełną czucia deklam a
cją, jak i wybornem  odegraniem ostatniej sceny 
z listem — dzieliła świetny tryum f pana Bidot, k tó
ry  pomimo zbawiennych rad i przestróg swojego 
poprzednika (notarjusza) nietylko samego siebie, 
lecz i publiczność całą ustawicznie do śmiechu i do 
płaczu wzrusza, dogadzając tym  sposobem i ner
wowemu system atow i dzisiejszego społeczeństwa 
i... ty tułow i komedji.

O Przysłudze, komedyjce jednoaktow ej wzno
wionej dla Rychtera, a raczej tylko o najświeższem 
jej przedstawieniu, nic nowego do powiedzenia 
nie mając, przejdziemy już wprost do wczorajszego 
na scenie Rozmaitości widowiska, złożonego z da
wno już nie granej, a jednej z najwyborniejszych 
komedji p. t. „Zięć pana P oirier” i monodramatu 
„F lo ryny .”

W ielu z nas jeszcze pamięta, jak  w tej komedji 
ś. p. Józef Kom orowski, przedstawiał rolę Gasto- 
na, m argrabiego de Priesles. B yła to uosobiona dy
stynkcja wielkiego pana, potomka krucjatowych 
rycerzy, połączona z lekkością, ironją a szykiem 
angielskiego dżentlemena. P- Swieszewski objąw
szy tę rolę po znakom itym  poprzedniku swoim, 
nie dorównał mu wprawdzie pod żadnym wzglę- 
uem —ale wyznajemy szczerze, zbliżył się doń bar
dzo. Szczególniej też w dwóch pierwszych ak
tach, do chwili, w której sytuacjo serjo dram aty
czne nie przetw arzają jeszcze, pierwiastkowego 
charakteru Gastona, p. Swieszewski był doskona

łym  m argrabią—a właściwa tem u artyście swobo
da i dystynkcja ruchów, oraz dobry humor... na 
scenie, ułatw iały m u wierne odtworzenie i uw y
datnienie nawet, tej strony charakteru Zięcia p. 
P o irier’a; lecz od chwili, gdy z biegu akcji przy
chodzą na scenę sytuacje serjo dramatyczne, gdy 
młody arystokrata /dum ny i sarkastyczny, poczu
wa nagle rodzącą się w sercu miłość i uwielbienie 
dla żony, k tó rą  za pretensjonalną parwenjuszkę i 
za dziecko dotąd uważał; gdy z jednej strony w ła
sny jego honor, zagrożony gburow atą niedyskre
cją pana Poirier, z drugiej zaś szczęście i przy
szłość cała rozbić się i zniknąć mają, — od tej 
chwili p. Swieszewski już zstępuje z wysokości 
gry swojej. Nie powiemy wszelako, żeby i ta część 
roli była chybioną lub zaniedbaną — owszem, pan 
Swieszewski opracowywa ją  starannie, gra z 
z zapałem, i n ik t z artystów  tutejszych, przedsta
wiających rolę amantów, lepiej od niego nie w y
wiąże się z tego zadania—lecz p. Swieszewski 
mógłby niezawodnie samego siebie przewyższyć 
w odegraniu, tej nawet strony charakteru  G asto
na, gdyby, korzystając z danych mu od natury  
zdolności, więcej pracował i usilniej kształcił się 
w obranym zawodzie. Zdolności, choćby i najw ię
ksze, są tylko m aterjałem  w artyście dram atycz
nym —trzeba ten  m aterjał obrobić, zmiękczyć ja k  
glinę, z której m a powstać pod palcami i dłutem 
snycerza model posągu! Nieboszczyk K om orow
ski, oprócz głosu i oczu, dwóch brakujących p.



W  A u s t r i i  s p ó r  z iz b ą  n iż s z ą  z p o w o d u  ! ks iążek  ruskich i na inne cele rusko-narodowe. 
k w e s t j i  f in a n s o w e j  z k a ż d y m  d n i e m  w ię k s z e  KP r z td  kilku  tygodniam i podobne towarzystwo o-
przybiera rozmiary. Na posiedzeuiu komite-

gotowość przedsiębrania w miarę możności 
okraw ań budżetu, jeżliby poprzednie w arun
k i  rządowe przyjętem i zostały, a mianowicie, 
dozwolenie przenoszenia kredytów  (revive-

tw a r te  zostało w K ow nie  wśród wielkich uroczy-
------------ — j .  r  - - - - - -  stości kościelnych; założycielem i prezesem tego

tu  finansowego w d. 2b-ym, rząd oświadczył towarzystwajest tameczny biskup grecko-wscbo-
r\T»onrl c i  n i l  no  m o  W  m  1 O m f i y n n S i P . l  ii — Z A l n U r . . < r . d n «  " \ T  o n u n n A o o  li n n  n r n  n-on'A  w v n r a .

m en t)  w obrębie jednych i tych samych ga łę
zi (ressorts), tudzież bezwłoczne przystąpienie 
do budżetu na rok 1866 w tych  samych oko
licznościach. W ydział uchwalił wniosek G ro
cholskiego, aby odrzució uprzednie warunki, 
dopóki rząd nie wymieni cyfry, na jakąby, 
chciał przystać. N astępnie ministrowie opu
ścili salę obrad. W ydział finansowy przed- 
sięweźmie sam od siebie obcinanie pozycij 
w ydatków  budżetowych.

K . Fr. Pres. ogłasza te legram  z Pesztu , do
noszący, że sejm w ęgierski będzie zwołany 
15 kwietnia, a o tw arty  15 maja. Z drugiej 
znowu strony telegrafują z W iednia do berliń 
skiej Bdrsen u. Hand. Z., że postanowieniem 
cesarskiem polecono, aby reorganizacja W ę 
g ier przedłożona była sejmowi k tó ry  ma w 
jak  najkrótszym  czasie być zwołany.

Z A m eryki niema wiadomości z widowni 
wojny.

Dziś rozpoczynamy w naszych szpaltach 
przekład głów nych ustępów  z świeżo w yda
nej w P aryżu  broszury p .F ouque o ostatniem  
powstaniu.

* Ost.Z. Od granicy polskiej, '24 stycznia. W ażn y m  
środkiem  dla wzmocnienia n a  L itw ie  żywiołu r u 
skiego, są  liczne tworzące się w ty m  kra ju  tow a
rzystw a kościelne czyli b ractw a, k tó rych  zadaniem 
je s t  obrona religji g recko-prawosław nej i narodo
wości ruskiej od p ropagandy  polsko-katolickiej. 
P ro te k to ra m i tych  tow arzystw  i ich prezesami są 
powiększej części wysoko postawieni duchowni i 
urzędnicy ruscy, znaczne zaś zasoby pieniężne
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i in i  A leksander. N a  prezesa honorowego w y b ra 
ny  został n a  tej uroczystości m etropolita  grecko- 
praw osław ny  S iem aszko w Wilnie, i na  p ro tek to 
ra  jenera ł-guberna to r  M uraw jew . Obaj zawiado
m ien i zostali o tym  w yborze  przez telegraf, i tąż 
sam ą drogą otrzym ano niezwłocznie odpowiedź, że 
w ybory  te zostały przyjęte.

* Osts. Z . R ząd  królewski w Gombinie podał 
p o d  d. 20 b. m. do wiadomości powszechnej, „że 
w  c iągu ostatnich k ilku  miesięcy, znaczna liczba 
wychodźców polskich, będących emisarjuszami re 
w olucyjnego polskiego rządu narodowego, m ają
cego swe siedlisko zagranicą, znalezioną została 
W okręgu  bez legitym acji i bez zameldowania ich 
jwładzom policyjnym ; aresztowano tych  ludzi, któ- 
‘rzy przeznaczeni byli do w yw ołania  powstania  w 
sąsiedniej Polsce i dopuścili się tam  lu b  usiłowali 
dopuścić się rozmaitych innych zbrodni (mordu, ra- 

Nbunku). P rzec iw  tak im  nadużyciom  zastosować n a 
leży z całą energ ją  wszelkie środki p raw ne”. 
W ładze  przeto po 'icyjne pow inny stosować s ię jak  
najściślej do rozporządzeń rządowych z 1838 i 1856 
r. dotyczących meldowania obcych ludzi, oraz do 
instrukcj i p rezydjum  naczelnego z 1854 r. w przed
miocie przyjmowania, p ilnow ania  pod względem 
policyjnym, wydawania  i wydalania wszystkich 
wychodźców polskich.

* Pos. Z . Poznań, 2 6  Stycznia. W czoraj przed i 
p o p o łu d n iu ,  z polecenia prokuratorji , policja tu te j
sza zabrała księgarzowd, p. Żnpańskiem u, liczne 
polskie d ruk i  rewolucyjne. P rzedsięw zięte  jedno
cześnie rew iz je  u innych księgarzy pozostały, ja k  
słychać, bez skutku.

*  Op. nat. Prawmość dla b iskupów francuzkich 
j e s t  czczem słowem. N a  świecie je s t  ty lko jedno
obowiązujące prawm: wola papieża, a swobody k o 
ścioła g a iikańsk iego  odtąd zależą na skłonieniu się 

.p rzed  k a ż d e m  słowem w ythodzącem  z us t  głowy
. kościoła. R a d a  s tanu  je s t  ty lko  zaślepionym san- 

urzędnicy ruscy, znaczno h e d r y n e m ,  ty lko  luftem piekielnym, laboratorjum,
pochodzące z regularnych opła t członków, obraca- j gdzie wraz z e  ziemi prawam i, opracowywują posta- 
n e b ę d ą  na  budowę kościołów g reck o -p raw o s la* : nowiem a natchnione przez an ty ch ry s ta ,  który 
w n y c h /n a  zakładanie  ruskich  bibljotek lu d o w y c h ! ! z j a w i ł  8,ę na świat, p rzybrany  w e wszystkie zna
na  wydawanie  i  upowszechnianie  p o p u l a r n y c h A k i  apokalip tycznego z w icrza, według nauki dzicn-

n ik a  Monde, potwierdzonej przez m -gra b iskupa  
z Poitiers . Tak ie  je s t  w roku pańsk im  1865, wzaje
mne położenie p aó s tw a ib iskupów . B iskupom  zdaje 
się że spełniają  wielki obowiązek, podtrzymując pa
pieża i encyk likę  pr-zeciwko narodowemu prawo
daw stw u  i rzucając k lą tw ę na nowe praw o i cyw i
lizację. Rząd także spełni swój obowiązek zm u
szając do posłuszeństwa prawu, które  pow inien 
w ykonyw ać  i bronić. Postępow anie  jego wskaza
ne je s t  przez postępow anie  biskupów. Protestaoje  
przeciwko postanowieniu rady s tanu n ieprzerw a
nie następują  po sobie. K siążęta  kościoła podnie
śli sz tandar buntu; p raw o musi zachować sw ąm oc .  
D zienniki k le ry k a ln e  są n iejako zalane powodzią 
pt-ozy biskupiej. E n cy k l ik o m an ia  ogarnęła wyższe 
duchow ieństw o z wielkiem zgorszeniem niż-zego 
duchowieńsi wa, powstałego z łona ludu i przejętego 
uczuciami demokratycznem i, k tó rych  miłość czer
pie w ewangelji, również j a k  i w łonie wielkiego 
narodu , k tórego je s t  członkiem.

* AU. A . Z . Rzym, 17 Stycznia. TJwaga dworu 
rzym skiego  zwrócona jes t  obecnie głównie na  m a
nifestacje b isk u p ó w  francuzkich. Nasi monsigno- 
row ie  pow iada ją  z wielkiem zadowoleniem, że je s t  
to owoc ich usiłowań, i powołując się na przem ó
wienie  papieża  w dniu nowego roku, przepowiada
ją ,  że po li ty k a  cesarska natrafi niebawem na nowe 
trudnośc i.  J a k k o lw ie k  przekonani jes teśm y o „u- 
s i łow an iach” tych  panów, k tórzy  m ają  zawsze na  
ustach go tow y sarkazm  przeciw cesarzowi Napo
leonowi, pomimo to pozwalamy sobie pow ątp ie 
wać, iżby duchowieństwo francuzkie zostało zyska
ne  dla ency k l ik i  zapomocą argum entów  Osservato- 
re i t. p. G d y b y  rząd cesarski nie by ł w ciągu 
dziesięciu Jat pochlebiał u ltram ontanom , w tak im  
razie nie uczuliby się oni tak  obrażonymi z pow o
du nazw ania  ich s tronnictw em  agitującem w in te 
resie szkod liw ym  dla państw a. Tym czasem  oprócz 
m ianow ania  księcia N apo 'eona wice-prezesem r a 
dy tajnej, o trzy m an o  z F ran c j i  inną  jeszcze n iem i
łą  wiadomość, świadczącą, że arcybiskup Durboy, 
posiadający wielki wpływ, przyw iązany  je s t  m e 
ty le  do s to l icy  apostolskiej ile do dworu cesar
skiego. Z  P a r y ż a  mianowicie o trzymano urzędo
we zawiadom i enie, że arcybiskup paryzki ochrzci 
w  lu tym  sy n a  czerwoni go księcia, pomimo, iż oj
ciec ch rzes tny  tego dziecięcia, k ró l  W ik to r  E m a - ,  
nuel, je s t  ekskomunikowany.

*  M. P. Z. R zym , 17 stycznia. AY dniu Trzech K ró 
li, na m o w y  dziękczynne jenerałów7 zakonów fran
ciszkańskiego  i karmelickiego, m ianych  w kaplicy

Świeszewskiem u p rzym io tów — mniej od niego 
przyniósł z sobą n a  scenę darów, lecz się wyrobił 
i  w yrósł na  znakomitego a r ty s tę  —przez ciągłą 
pracę i wszechstronne kształcenie  umysłu, chci
wego wiedzy i sławy. Niech p. Świeszewski na  
serjo zrozumie powołanie ar tys ty ,  niech ukocha 
sz tukę  i pracę nadew szystko, a niezawodnie s ta
nie  się ozdobą tej sceny, po k tó re j  dziś jeszcze n ie 
ró w n y m  stąpa  krokiem . W ierzym y iż każdą radę, 
szczerze i bez złej woli podaną, człowiek z ta le n 
tem  przyjąć może, jeżeli ufa iż podający ją, ró 
wnież j a k  on m iłu je  sz tukę  i p rzedew szystkiem  o 
jej postępie i rozwoju myśli.

R y c h te r  w roli papy P o i r i e r ’a, był dziś j a k  d a 
wniej, n ieporów nanym  typem  wzbogaconego a pe ł
nego skrytej ambicji mieszczanina paryzkiego. 
Począw szy  od ch a rak te rys tyk i  zewnętrznej, ub io 
ru , ruchów, aż do wybornej g ry  rysów , aż do n a j 
drobniejszego ges tu—arty s ta  ten  przetworzył się, 
wcielił zupełnie w p rzedstaw ianą przez siebie po
stać. P- R y ch te r  całą rolę teścia odegrał po m i 
s trzow sku, lecz scena, w której on i p. Swieszew- 
ski, siedząc za sto łem  opracow ują przyszłe parow- 
stwo byłego fabrykan ta  flanefi, scena, w której 
obadwaj artyśc i  ryw alizu ją  z sobą w grze n iepo 
r ó w n a n e j —w yszła  znakomicie, mc do życzenia m e
zostawiając zg o ła ! . . . . . .  .

Ale i p. Palińskiej na leżą  się wielkie i zasłużo
ne pochwały za odegranie roli A n ton iny  córki p. 
P o a r ie r  a  żony arystokra tycznego Gastona. A r ty 
s tk a  ta, której ta len t serjo dram atyczny , pomaga 
dzielnie do przedstawiania charak terów  umieszczo
n y ch  w komodji wyższej, opatrzonej sy tuacjam i 
dram atycznem i, uw ydatniła  nam  doskonale uroczą 
postać Antoniny, k tó ra  jest żywym, w oniejącym 
kw ia tem  wśród, tego obrazu ta k  praw dziw ego, 
zamkniętego przez p. Augier i Sandeau  w ram ach  
salonowej komedji. A r ty s tk a  przedstaw iająca  rolę 
Antoniny , musi bacznie uważać na s topniowanie  
gry ,  rozwijającej się wraz z dziejami sztuki i sp o tę 
gowanej co raz bardziej akcją  innych a r ty s tó w . 
M łoda i na iw na mężatka, z dziewiczą barwą, n ie 

śm ia ła  i lęk liw a w pierwszym akcie, w drugim  
już, pod  w pływ em  sytuacij dramatycznych, p rzera
dza się w rozum ną i wzniosłego serca kobietę, k tó 
ra  umie bronić swojego szczęścia, umie odepchnąć 
je  naw et, jeśli powraca do niej pokalane,— umie 
wreszcie przebaczyć widząc szczerą poprawę i roz
pacz nawróconego męż-a. AVszystkie te przejścia, 
p. P a l in sk a  odcieniowała z całą delikatnością uczu
cia, nie s targała  ani jednej niteczki w tćm  paśmie 
życia zawartego w  m ały m  obrazku? W scenie z p. 
Yerdelet (Chomanowskim), gdy po odebraniu listu 
ryw alk i  adresowanego do Gastona, py ta  go o p o 
twierdzenie jej nadz 'e i — p- P a l iń sk a  umiała połą
czyć szczerą rozpacz kobiety  z na iw nym  kap ry 
sem rozpieszczonego dziecka, a w  sytucji pełnej 
efek tu , gdy odebrawszy list owej ryw alk i od ojca 
k tó ry  zagraża Gastonowi złożeniem go sądowi, roz
dziera ten  dokum ent mogący zhańbić n ie w ie rn e 
go męża i oświadcza m u  z nieopisaną godnością 
sm utku , „że jes t  w dow ą“ od tej chwili -  u ta len to 
w ana  a r ty s tk a  nasza doścignęła w yżyn  a r ty s ty 
cznego poczucia, na  k tóre  wstępują ty lko  niepospo
lite talenta.

Zresztą, cały personel wchodzący do tej kome
dji pomagał g łów nym  ak torom  do wybornego przed
staw ien ia  Zięcia, mianowicie zaś p. Chomanowski, 
bardzo dobrze pojął i odegrał nie w ielką rolę Yer- 
deleta, wymagającą g ry  starannej i pilnego zasto- 
w a n ia je j  do sytuacij ogólnych.

Zakończająca wczorajsze widowisko llo ryn a  
m onodram  przedstawiony przez jed n ą  ty lko  osobę 
(p. Bakałowicz), rozweseliła widzów wywołując 
ciągłe oklaski, k tórym i publiczność nagradza zw y
kle pełną talentu, gruntownego wyrobienia i czy
sto francuzkiej werwy, grę  tej znakomitej artystk i.

Onegdaj przedstawiono po raz pięćdziesiąty szó
sty , Orfeusza w piekle, k tó ry  m a  szczególniejszą w ła 
sność zgromadzania widzów, n ieutrudzonych w ad
miracji tej dowcipnej lecz nie zbyt dowcipnie r e 
produkowanej opery. Jednakże  to czwartkowe 
przedstawienie, odznaczyło się, najprzód  ̂ ukaza
n iem  się w roli k u p id y n a p a n n y  Rybickiej (młod

szej) k tó ra  bez przygotowania  zastąpiła p. K w ie '  
cińską umieszczoną w afiszu, za co młodej śpie
waczce na leżą  się bezwzględne pochw ały—oraz 
u d a tn y m  konceptem  Jowisza (p. Ziółkowskiego) 
który spostrzeg łszy  now ego  kupidyna, ostrzegł go, 
ażeby m u  nie robił tak ich  pso t i figlów, j a k  jego 
złośliwy poprzednik... Gdy by reżyserja  opery na
szej, zdecydow ała się na zrobienie pewnych odmian 
w  p e rsone lu  Orfeusza, zastępując lub dublując na
w et dotychczasowego Jow isza sym patyczną i gen- 
ja ln ą  postacią Polkowskiego a na posadę E urydyk i 
powołując p. Majeranowską, opera ta, odświeżona 
w ten  sposób/m ogłaby  na  nowó budzić wielką sym- 
patję  i gromadzić ciągle chciwą zabawy i oceniają
cą p ra w d z iw y  dowcip publiczność.

W  p rzeszłem  sprawozdaniu teatralnem, pominę
liśmy niedzie lne  przedstaw ienie  Asmodei, w której 
ja k  zawsze, p. S tefańska  uroczym i pe łnym  nieo
kreślonej gracji tańcem, zdobywała oklaski admi- 
ru jących je j  ta len t widzów, a w pas de trois, 3 go 
ak tu , La P rim a graciosa nasza, podzieliła swój 
t ry u m f  i powodzenie z p. T arnow sk im  i p. K o w a l
ską, k tó rz y  wraz z nią w ykonali  ten p iękny  fra
g m en t  Asmodei, z powszechnem zadowoleniem. 
Sam  tylko tak  zw any „taniec z szalami11 w  akcie 
3 cim, n ie  udał się jakoś pp. Królikowskiej i Oli- 
w ińsk ie j (starszym). AA idocznie brakowało ty m  
dwom ta n c e rk o m  koniecznej do tego tańca, lekko
ści i wdzięku.

Dziś wreszcie, afisze zapowiadają nam  pierwsze 
w ystąp ien ie  p. Marji Łapińskiej w A 'arcyzie Ra
meau, n a  k tó re  już oddawna oczekują miłośnicy 
d ram atu , chciwi ocenienia zdolności młodej de
biutancki , której powierzchowmość odpowiada 
wszelkim w ym aganiom  sceny, a o której wrodzo
n y m  talencie , w ykształconym  pod kierunkiem  b. 
D yrek to ra  Teatru ,  Jasińskiego i rozwijanym nadto 
radam i H a lp e r io w c j— słyszeliśmy bardzo pochle
bne zdania. Al.
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sykstYńskiej, papież odpowiedział, że b łogosław ić-} w odległych stronach miasta lub przedmieściu Pradze 
na Maria de A l i e l i s  urodziła się w m ieście, któ- j  jest dla nich uciążliwem, pragnąc przeto w miarę mojej 
rc n iesicty  utracf wkrótce sw a nazwę stolicy pań- i możności i pod tym w z g l ę d e m  ulzyc mieszkańcom, y 
stwa- błaJa on Boga, ażeby mieszkańcy Turynu ; dałem stosowne rozporządzenie, ażeby policmajstrowie 
nie utracili swej niebieskiej ojczyzny, tak samo, | zamieszkałym w icli oddziałach sami od siebie wydawa 
jak obecnie widzą upadek chw ały swej ojczyzny ! pomienione zezwolenia; skutkiem więc tego, z kulani - 
z i e m s k i e j . — Stosunki z Francją stają się coraz bar- mi podobnenu juz me do mnie lecz do własciwyc p -

— No gadaj czego chcesz?
A  gdy opowiedziałem, uśmiechnął się szyderczo 

i rzeki;
Aż nadto miałem takich gości, niech wam te

raz dopomagają ci, co was namawiali do pow sta-

licuiajstrów mieszkańcy udawać się mają.

*  Tygodnik Illustrow any. N r. 279 wyszedł z d ruku i zaw ie
ra: Ignacy  F e lik s  D obrzyńsk i (z d rzew orytem ).— K ro n ik a  T y 
godniow a.—  P rz eg ląd  po lityk i zag ran icznej.— Ja n  z Tęczyna 
(z d rzew orytem , —  Zam ek m łoszowski (z dwoma drzew oryta
m i).— P rz eg ląd  p iśm ienniczy.— K orespondencja T ygodnika I llu -  
strow anego.— Szkice z życia w arszaw skiego ęz d rzew ory tem ).—

dziej natężone, pomimo iż kardynał A ntonelł1 u- 
siłuje w znany swój sposób łagodzić i pośredni
czyć; hr. de Sartiges uznaje to chętnie i pozosta
je  w przyjacielskich stosunkach z kardynałem-se- 
kretarzem stanu, pomimo iż wie co ma trzymać o 
jego zapewnieniu, że encyklika ma znaczenie je
dynie duchowne. P . Desprez, dyrektor we frau- 
cuzkiem m inisterstw ie spraw zagranicznych, ba- &zac y- e u 

, wiący tu od uiejak ego czasu, użala się mocno na
\ „niewdzięczność” stolicy apostolskiej, i sam nawet Amiy Hodway. _  Islandya 

hr. de Sartiges, będąc wczoraj na balu u posła por- ; mn _ Kronik" Zaeraniezns 
/ tugalskiego, znanego marszałka księcia Saldanha, 

nie ukrywał bynajmniej swego niezadowolenia.
1 Niezręczny lokaj omal nie obalił na głowę amba-r 
I sadora łrancuzkiego całej tacy z li monadą, lodami 

i winem; ambasador krzyknął do niego: Prenez 
j done garde, v.ous allez me syllaber. Odezwanie się to 

zyskało rozgłos z powodu jego znaczenia, bardzo (
zrozumiałego. Zresztą mocno się uskarżają na ten i wicz jZy(j0i= w yrobnik , z Banaaiew icz B ozalją  służącą; Staroza- 
bal, zastawiono bowiem  kolację na 800 osób, pod- j konni: C ym erm an A bel u trzym ujący  om nibusy, z Szum acher 

( « , ,  gdy zaproś,ony.ch g . ic i  , „ »jdow „l. „ i, 2,000. j H= , r £ W j

*  Hus. Inw. Przez Najwyższy rozkaz dzienny z

*  Wędrowiec. N r. 108, z dnia 26 S tycznia I860 r .  mieści: 
F ra n cu zk i P ro te k to ra t w T ah iti (z drzew orytem ).—  D zienn ik  

(dokończenie z 3 -m a d rzew ory ta
m i).— K ron ika  Z agran iczna.— Borneo (z 2 -m a d rzew ory tam i} .— 
F ra n c isz e k  A rago (z portretem ).

* W  dniu 27 styczn ia  1865 r .,  urodziło s i ę  w W arszaw ie 
O h rześó m  płci m ęzkiej 8, żeńskiej 4; .S taroz uunnycłr. płci 
m ęzkiej 19, żeńskiej 32, razem  63; z a ś lu b ie n i :  Chrześciani.e: 
W ojcowicz A leksander D októr M edycyny, z N asta lsk ą  Józefii; 
K lukow ski W 'ładysław rzeźn ik , z B ize lt Teofilą obyw atelką; P ą 
czek Ja n  og rodnik , z W iśniew ską K a ta rzy n ą  służącą; M asiele-

dnia 12-go stycznia r. b., Jego Wysokość książę Albert 
Saski, książę Sasko-Altenburgski przyjęty został do słu
żby w pułku konnej gwardji w stopniu porucznika.

*  Iius. Inw. W Finlandji wprowadzone zostały w 
używanie marki stemplowe. Odtąd wszelkie podania 
w wielkiem księstwie pisane będą na papierze zwyczaj
nym, a następnie do arkusza przylepiana będzie odpo
wiednia marka. Tym sposobem uniknie się psucia stem
pli przez niezdolnych pisarzy i napróżnych ztąd ko
sztów. ___________

* War. Bnew. Redakcja otrzymała następną 
uwagę o koncercie p. Moniuszki, danym w salach 
redutowych teatru dnia 10 (22) stycznia: „Prze
czytaliśm y artykuł dowcipnego fejletonisty Dzień. 
Warsz., w Nrze 18-m tej gazety, gdzie jest mowa 
dość szczegółowo o koncercie Moniuszki, i zgadza
my się w wielu rzeczach z autorem, wyjąwszy ty l
ko jego nadzwyczajnych unoszeń się nad utworem  
M ickiewicza, którego to utworu w żaden sposób  
nie podobna stawiać tak w ysoko i zaliczać „do 
małej liczby takich arcydzieł, które tylko samo;

N uchą; B ondrzel Zajw el, z L andzb erg  Chindą; K ra ite rk ra f t 
H ersz , z M auheim  Goldą; B ronander Iz ra e l z Zytenfeld I la ją ; 
S łuck i D aw id d ru k arz , z R a ites I ttą ;  M alinsztejn  Ja k ó b , z F e -  
s tin g er I ttą ;  F eldm an  Icyk, z Redlus Liwią; Milgram Izrael, z 
M alkopf Buchlą; G insberg  Josek , z W idersza l F a jg ą ; Z m a r l i :  
Chrzościenie: A ntkiew icz M arjanna la t 84 uboga w dobroczyn- 
oości; H e lb ard t A gnieszką la t  72 uboga w dobroczynuości; So
w iński Ł ukasz  la t  78, wyrobnik; K ow alska H elena la t 49 s łu ż ą 
ca; W orobiew M ojsiej la t  25, s trażn ik  policji; M aciejew ski F e 
lik s 9 m iesięcy; P ie k n ik  W ik to rja  1 ńiiesiąc; P erk o w sk a  M ar
ja n n a  6 godzin; Rogge E m ilja  2 m iesiące; dziecię p łci m ęzkiej 
nieżywo urodzone; dziecię p ici żeńsk iej nieżywo urodzone; 
S ta n z a  konne. P re p e ry tz  iia la l la t  36, hand lu jący  olejem; Szpiro 
M endel m iesięcy 7; B ru tm an  bezim ienna dn i 5; Z ahorsk i Icy k  
m iesięcy 9; dziecię płci m ęzkiej nieżywo urodzone; dziecię p ici 
żeńsk iej nieżywo urodzone.

y *
Prasa Polska za granicą.

* Wytrwałość podaje następujący list z Poznań
skiego z l i  stycznia: W id e  miałbym wam do po
wiedzenia o poznańskiem, lecz może wszystkiem u  

1 nie dalibyście wiary, a jednak ręczę wam słowem  
że nawet w niewoli m oskiewskiej nie doznałem  
tak nieludzkiego obejścia.

W ydobywczy się z niewoli m oskiew skiej dąży
łe m  w poznańskie, — granicę szczęśliw ie prze
byłem —a uszedłszy kilka mil w stąpiłem  do dwory u*u. um ur eyuzi ei ,  Ki ur e Łyi&o onui u/  - -------- — -■

c z y s t e  i wyższe natchnienie dobvwa z piersi mi-f ru  wsi W ysocko (powiat ostrowski), 
g t r z ó w  i ukazuje światu w aureolicznej nimbie ge-\ Na spotkanie moje wyszedł lokaj, — wyegzami- 
n j u s z u . ” — Jeśli taksię będziemy w y r a ż a l i  o  fUdm ae/Ąnowawszy m i e  kto jestem i  czego chcę, poszedł 
t e j  części „Dziadów,” do których M oniuszko doro- Vmeldować P ^ s t w u .  — W  kilka m i n u t  przybył

o mnie sam właściciei i zaczął powtórnie egzam i
nować. Po kilku zapytaniach i odebranych odpo
wiedziach rzekł:

„Dobrze wam tak— chciało wam się powstania,

I A J  ł j  v  rt - - ' n w u u y y ,  u u  n i u i j ' u  v* «  ~

bił muzykę, jakiż odcień zostanie dla drugich, w yż
szych i daleko wyższych utworów tego samego 
poety? Zresztą gotow i już jesteśm y podzielić z au
torem większą część jego-poglądów .- -A le dla cze- I żeby nas" do'reszt"y
go, m ówiąc o biletach dodatkowych (przeszło 150 Pp teraz się w łóczycie, cnc cie, J J
biletów na nienumerowane miejsca sprzedano \k  majątków wyzuto? i d i d o  ty ch k tó rzy  cię do re 
w dodatku) - n i e  powiedział, że takowe spowodo- Jwolucji1 namawiali, m ech ci dopomogą, 
wały nieporządek? Ci którzy je  otrzymali, niej  I  odszedł.
kierując się żadnemi wskazaniami (do czego 
zw ykle stawia się oddzielnych ludzi), w ysunęli się 
przed w szystkich i zajęli znaczną część owego 
placu przed estradą, gdzie zwykle nikt nie staje. 
W ielu  pom ieściło się z niezbyt w ielką gracją, 
przed damami, i w końcu w yszło na to, że ci k tó
rzy zapłacili drożej za tak zwane na afiszu miejsca! 
numerowane, ujrzeii się po za jakiem iś nieuumero-' 
wanemi dodatkowemi. W szystko ma sw e granice; 
podobnież 1 rozdawnictwo bi etów na jakiekolw iek  
widowisko lub koncert, powinno być dokonywane 
w pewnej mierze, wymaganej przez prostą przy
zwoitość. Spodziewam y się, że przy powtórzeniu 
tego koncertu w następną niedzielę, publiczność 
będzie ochronioną od tego nieporządku, a miejsce 
przed widzami pozostanie wolne, jak to zw ykłe by
wa na w szyskich dobrze urządzonych koncertach

Smutno mi się zrobiło i rzewnie, żo z ust rodaka 
łcoś podobnego usłyszeć mogłem. W parę minut 
[przyszedł lokaj i przyniósł mi srebrny grosz (6 
gr. poi.) N ie wiedziałem co mam odpowiedzieć na 
podobną nikczemność, —  łzy mi tylko spłynęły, 
z żalem poszedłem  dalej, zostawując jałmużnę. 
Rozpacz mnie brała co począć, gdzie znaleść w  
tam tych stronach choć jedno polskie serce? Nim  
przybyłem  do powiatu pleszewskiego, po wsiach  
u włościan prosiłem o pożywienie, bo me miałem  
odwagi wstępować do dworów. Nareszcie doradzo
no mi, żeby się udać do Kuczkowa i Taczanowa 
(własność pp. Taczanowskich)- W  K uczkowie do
znałem podobnego przyjęcia jak w  W ysocku, nie 
czekając więc odpowiedzi puściłem się ku Tacza- 
nowu. Przed dworem spotkał mnie jakiś oficjali- 
stwa, a nie pytając mnie kto jestem  i czego chcę,

ma. I  odszedł.
Przeszło pół godziny czekałem na odpowiedź i 

nie doczekawszy się jej, poszedłem dalej.
Na takichto patrjotów napotykałem w ks. po

znańskiem. W iele i bardzo byłoby do m ów ienia o 
nich i w ogóle o całem ks. poznań., bo bardzo ma
ła liczba jest takich, którzy znają obowiązki pola- 
k a—reszta to niem iecka zgnilizna. ^

Tu należy mi złożyć podzięki pannie S ., za jej 
pomocą dojechałem aż do Zńrich. W dzięczność ja- \  
kąjej  winieniem zachowam do zgonu, a braciom  
na tulactwie opowiadać będę, że jedną szlachetną 
znalazłem duszę w wędrówce mojej przez księstw o  
pozuańskie.

* Cz. podaje obszerne sprawozdanie z posiedze
nia wiedeńskiej izby deputowanych z 23 go b. m., 
na któ rem roztrząsano petycję Langiewicza. D ep . 
Muhlfeld, po długiej mowie, w następujący sposób  
sformował wniosek komisji. „W . Izba zechce u- 
„chwalić: Petycję przekazuje się rządowi i zaleca 
„się temuż nagląco tak uwolnienie M arjanaLangie- 
„wicza, jak niemniej uchylenie internowania P ola
k ó w .'4 M inister M ecsery oświadczył w odpowiedzi 
m ówcy, iż celu wytkniętego we wniosku pow yż
szym sam rząd dopiąć już postanowił, a odnośne 
rozporządzenie już jest w trakcie wykonania. Spra
wę tę należy obecnie uważać tylko jako sprawę 
pieniężną. Obecnie bowiem idzie tylko o to, czy  
internowany posiada dostateczne pieniądze do po
dróży za granicę, lub też czy należy mu przyjść w  
pomoc w razie niedostatku lub wreszcie, czy ma w 
rękach środek zarobkowania, któryby nakłonił 
rząd do pozwolenia mu pobytu w  kraju. W skutek  
tego oświadczenia pana ministra dr. M uhlfeld  
cofnął swój wniosek. N astępny m ówca dr. R eeh- 
bauer popierał wniosek wydziału. Potem  zabrał 
jeszcze głos w  tej sprawie dr. Schindler, a 
w końcu, według przysługującego mu prawa, 
sprawozdawca wydziału dr. wan der Straas 
który popierał wniosek przezeń stawiany. Izba 
przystąpiła do głosowania 1 wniosek wydziału „po
d a n ie  Marjana Langiewicza przesyła się minister- 
„stwu, a zarazem zaleca się nagląco uw olnienie  
„tegoż,“ przyjętym został ogromną większością.

*  G. Dar. Z  Kałusza, 2 2  Stycznia. Uroczystość 
tegoroczna jordanu, uczyniła na nas z pewnej stro
ny przykre wrażenie. Z prawdziwą rozkoszą pa- 
trzaliśmy zeszłego roku w to święto, jak procesje 
sław. i łac. obrządku na czele sw ych kapłanów, 
w braterskiej zgodzie udały się do święcenia wo
dy. Toż samo było i na Boże ciało, o czem wasz 
dziennik w korespondencji z Kałusza chlubnie 
wspomniał. M usiało więc każdego uderzyć, że no
wo przybyły proboszcz obrz. sław. nie wezwał te 
go roku do tej uroczystości bractwa obrz. łac. Jak  
się dowiedziałem z poważnego źródła, tłum aczył 
się tenże paroch, że mu zakazano z konsystorza  
podobne procesje odbywać w spólnie z bractwami 
obrz. łac*. — O ile do tego wypadku wagi przywią
zywać moźua, nie wiem, w każdym razie uderzył 
on nas nie mile.

* D o Czasu piszą pod 2 i-m  z Wiednia: Przed  
kilkom a dniami donosiłem wam o niepokojących  
oznakach z nad granicy tyrolsko-włoskiej. N o
wsze korespondencje potwierdzają w ogólności 
owe doniesienia, dodając, że stronnictwo ruchu p o
stanowiło rozległą agitacją niepokoić prowincje 
austrjackie przez ludność włoską zam ieszkałe, 
a tern samem niepokoić rząd wiedeński. Agitacja  
ta rozpoczyna się znów właśnie w  chwili, w któ
rej z inicjatyw y rady państwa jest mowa o dal
szej redukcji armji i budżetu; podobnie jak spra
wa frjulska, przypadła była w  tym samym czasie, 
w  którym rozpoczęto zmiejszenie 2-ej armji, zo
stającej pod dowództwem fcm. Benedeka.

onycn noncertacn “> •* **■*- .1 - ----------- .» =
europejskich. Zapewne będą i  ludzie wskazujący kazał mi usiąść na ławeczce 1 czekać aż pan wyj- 
miejsca, jak to również wprowadzone jest wszędzie, dzie. N ie umiem opowie zie - się ze ą 
a o c z e m  zapomniano na koncercie 1 0  ( 2 2 )  stycznia przez ten czas zanim p. T  do1 mnie przybył. Za- 
i skutkiem tego wiele osób z publiczności oryginał- m yśliłem  się o swem  smutnem położeniu tak że 
me błąkało się, nim zdołało usiąść. i ^ ł e m  kiedy p. T. wyszedł. S p o s tr z e g ły

____________   j przed sobą mężczyznę bogato przybranego wsta-
*6r. Polic, podaje następujące obwieszczenia Warszaw- : łem  i  skłoniłem  się. To p. 1- który mnie przy w i- 

skiego Ober-Policmajstra: Stosownie do przepisów sta- : tał temi słowy.
nu wojennego, krewni zmarłych, przy obrzędach po- j — Jak śm ia łeś tu siadać: skąd jesteś, ezego 
grzebowych obowiązani są otrzymywać odemnie zezwo- j chce3Z? . . . .  ,
lenia oznaczające liczbę osób, mających prawo iść za j P o tak iem  przywitaniu me m iałem  już odwagi 
pogrzebem i przechodzić rogatki. Biorąc na uwagę, że ' prosić go o pomoc. P an  T. powtórnie mnie zapy- 
zgłaszanie się do mnie osób w tym celu, zamieszkałych tał:

Anglja.
* L a  Patr. Z Londynu donoszą, że na warszta

tach w Deyonport i Chatam rozpoczęto roboty oko
ło budowy dwóch nowych statków pancernych, 
które mają być wykonane na w zór Bellerofona. S ą  
to ostatnie dwa wojenne statki z całego szeregu 
tych, których budowę parlament podczas ostatnich  
posiedzeń uchwalił w  skutek m owy lorda Palm er- 
stona. Rządowi angielskiem u szczególnie o to cho
dziło, aby budowa w szystkich tych statków roz
poczęta została przed następującemi posiedzeniami^ 
gdyż jak mówią, zamierza żądać nowych kredy
tów, dla doprowadzenia ogólnej liczby statków  
pancernych do 36. Dochodzi także wiadomość,

O
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że dla ukończenia obwarowań w Spithead, k tóre 
spodowały tak  żywe rozprawy w parlamencie, po
stanowiono wybudować dwa forty morskie we
wnętrzne, których zadaniem ma być obrona dwóch 
portów wysuniętych w Noman i Horse. Budowa 
ta  uchwalona została przez specjalną komisję wy
znaczoną z ramienia m inistra wojny.

Austrja.
* Schl. Z. Wiedeń, 25 Stycznia. W iadomość po

dana przez N . Fr. Pres. o nadesłaniu noty  jako 
odpowiedzy ze strony rządu pruskiego, je s t mylną. 
Czynnośei zjednoczonego szlezwig-holsztyńskiego 
rządu rozpoczną się z d. llu tego . Potw ierdzają się 
wiadomości podane w Hirnók o zezwolemu na 
zwołanie sejmu węgierskiego.

* Trjest, 24 Stycznia. W czoraj popołudniu od
była się rewizja w lokalu redakcji dziennika Ost 
•und West i skonfiskowano przy tej sposobności 
N r 1-y tegoż pisma. Powodem do tego był zamie
szczony wpomienionym numerze artykuł „Słowia
nie w A ustrji,” w którym  prokuratorja upatruje 
zbrodnię o naruszenie spokojności publicznej. R e 
daktor rzeczonego pisma p. A leksander Sandic, nie 
w ydał wszakże autora, a rękopism u nie zdołano 
wykryć. Rewizja przedsięwzięta w tym  celu w lo 
kalach drukarni, została bez najmniejszego rezul
tatu .

* G. Lw. Neue Fr. Presse donosiła dawniej, iż 
według postanowienia cesarza austrjackiego, jego 
poddani przez rząd rosyjski dobrowolnie wydani, 
którzy tamże pod śledztwem karnem  z powodu u- 
dzialu w zaburzeniu polskiem zostawali, wolni być 
m ają od dalszego dochodzenia sądów karnych lub 
wojskowych. Poczta wieczorna wiedeńska po
twierdza ten ak t łaski monarszej z tym  dodatkiem, 
iż namiestnictwo i prezydja krajowe o najwyższem 
tern postanowieniu uwiadomione już zostały.

Francja.
* Nordd. A. Z . Paryż, 23  Stycznia. P . Guizot 

znajduje się tu  obecnie. Przyjazd jego do P aryża 
zostaje W związku z nowemi wyborami, mającem i 
odbyć się wkrótce w radzie gminnej kościoła re 
formowanego, którego najznakomitszym jest człon
kiem. Przepowiadają tym  razem dosyć burzliwą 
w alkę wyborczą, gdyż stronnictwo ortodoksyjne 
na  czele którego stoi p. Guizot, i stronnictwo prze
ważające stanowczo w obecnej chwili, wywołały 
z powodu niektórych przedsięwziętych w ostatnich 
czasach środków, silną przeciwko sobie opozycję. 
Pom iędzy temi środkami przywodzą mianowicie 
na pamięć sprawę z młodszym Coquerelem, k tó re
go w skutek jego racjonalnego usposobienia usu 
nięto z posady pomocnika kaznodziei. Stronnicy 
p. Coquerela twierdzą, że przyczyna postępku tego 
leży w jego związku z utworzoną tu  niedawno 
w olno-protestancką unją, stowarzyszeniem ducho
wieństwa, k tóre utworzyło się jako kontrast n a 
przeciw prawowiernej większości gminy. Obecnie 
tak  stronnictwo ortodoksyjne jak  i liberalne zga
dzają się na wybór p. Laffon de Ladćbat; obok nie
go pierwsze stronnictwo postawiło na kandydatów 
pp. Guizota, Teodora Yernes, Jam es M alletta, A l
freda Andre i jenerała de Chaboud Latour. S tro n 
nictwo zaś liberalne postawiło obok p. Laffon de 
Ladebat pp. H enryka Barbezal, Augusta Dumeril, 
profesora przy muzeum, Clemageran, Ch. Fabre i 
Airnó Grosa, deputowanych w ciele prawodaw- 
czem.

* La Fr. W  Nimes, z wyborów- konsystorskich 
wyszła większość złożona z członków zapisanych 
na liście komitetu liberalnego. W alka była bardzo 
żwawa, skutkiem  jej będzie powiększenie jeszcze 
rozdwojenia, jakie od niejakiego czasu wynikło 
w łonie kościoła reformowanego.

* Nordd. A . Z . Wiadomość o śmierci pułkowni
ka Charras potwierdziła się. Urodził on się 7 sty 
cznia 1810 r. w Clerm ont-Ferrand. Jako  uczeń 
szkoły politechnicznej brał udział w rewolucji lip
cowej i wsławił się przy ataku na koszary Baby- 
lone. P ó ź n i e j  jako  żołnierz i zarazem dziennikarz, 
by ł jednym  z reprezentantów- Algierji i współpra
cownikiem National. W  r. 1844 wyniesiony został 
na stopień szefa bataljonu. Po  rewolucji lutowej 
zamianowanym został pod-pulkownikiem  i pełnił 
obowiązki podsekretarza stanu w m inisterstw ie 
wojny. W radzie nieustającej i na zgromadzeniu 
prawodawczem w 1848 i 1849 r. zasiadał jako de
putowany. Popierał r/.ądy Cavaignaca, ale później 
przyłączył się do lewej, walcząc przeciwko polity
ce pałacu Elizejskiego. Dnia 9 stycznia 1852 udał 
się na wygnanie. W  Belgji wydał sławne dzieło 
iMcampagnede Waterloo. W  pozostałych po nim 
rękop ism ach , znajduje się ukończona pierwsza 
część dzieła bitwa pod Lipskiem.

Meksyk.
* Corr. Hav. W iadomości otrzymane ^ M e k sy - 

ku przez Hayanę sięgają do 18, z Yera Cruz zaś 
do 23 grudnia. Nowiny polityczne ztam tąd pocho
dzące dość są zajmujące. Don Jose M aria Lacunya 
zajął po don Yelasquez de Leon stanowisko m ini
stra stanu. Na przyszłość rada stanu będzie się 
składać z ośmiu radców i ośmiu audytorów pod 
przewodnictwem ministra. R ada ta odbyła w stę
pne posiedzenie pod prezydoncję cesarza, w d. 
8 grudnia. W jazd legji belgijskiej do stolicy n a
stąpił w d. 10 grudnia, gdzie Najjaśniejsi państw o 
odbyli jej przegląd. — L ist otrzym any z H avany  
donosi, iż Juareza nie można w żaden sposób w y
naleźć i że nie posiada już nawet cienia arm ji; jest 
to człowiek zgubiony dodaje korespondent, nie ma 
już co dalej się nim zajmować. W iadomości woj
skowe donoszą, że bandy juarystow skio wszędzie 
znikają. W ojska cesarskie, pod dowództwem Lo- 
zada, zajęły znowu Mazatlan 25 listopada; Marquez 
objął w posiadanie miasto Mazanilla w stanie J a 
lisco; 2 grudnia wszedł do Colusca, 13 b. m. zaś, 
wziął Lacolutan w stanie Yera-Cruz; byłą to g łó 
wna kw atera kilku band gerylasów które tam dość 
dobrze się broniły. W ojska cesarskie wzięły 150 
jeńców; znaczne zapasy prowiantu i prasa drukar
ska dostała im się w ręce. In n a  zuowu kolum na 
wojsk cesarskich, działająca w Durango, Chihua
hua, odniosła nowe zwycięztwo w bliskości rzeki 
Rio Florido, juarysci mieli przy tern trzydziestu zabi
tych, czterdziestu rannych i dwudziestu wziętych 
do niewoli. Po rozbiciu pod Chapala, 22, arm ja 
Ortega rozproszyła się i cofała się wciąż przez Mi- 
choacan, aż do Huetamo, gdzie jak powiadają o- 
statnie depesze, cesarscy spodziewają, iż zdołają 
ich zmusić do przyjęcia znowu bitwy. Porfirio 
Diaz ciągle jeszcze znajduje się w obwarowaniach 
Oajaca. W ciąż jeszcze oświadcza, iż zamiarem jego 
jest oczekiwać ataku wojsk cesarskich. W  krótce 
odwaga jego będzie wystawiona na próbę, gdyż 
jenerał Courtois d’H urbal znajduje się już tylko o 
k ilka .dni drogi od jenerała republikańskiego.

Prusy.
* Nordd. A . Z. Berlin. 25 Stycznia. M inister 

spraw wewnętrznych hr. E ulenburg złożył wczo
raj w izbie deputowanych oświadczenie, w którem  
powiedziano między innemi: Chodzi o usunięcie 
położenia faktycznego — położenia, z usunięciem 
którego znikną konsekwencje które pozostają 
z niem w związku. Proszę was, moi panowie, 
uprzytomnijcie sobie na chwilę znaczenie kwestji 
militarnej! Przedstawcie sobie monarchę, będące
go ze wszech miar żołnie-zem, k tóry  zastanowił 
się głęboko nad znaczeniem swej armji dla siebie 
i dla swej ojczyzny, i k tóry żywił od dawnego 
czasu myśl i gorące życzenie, nadania tej instytu- 
cji organizacji zdolnej zapewnić jej dotychczasową 
siłę i bezpieczeństwo, i doprowadzenia jej do tej 
doskonałości, iżby utrzym ała się nadal na tej sto
pie doskonałości, na której znajdują się pierwszo
rzędne armje europejskie. Przedstaw cie sobie mo
narchę, który obmyślał nareszcie taką organizację, 
k tóry  chce, za przyzwoleniem reprezentacji krajo
wej, powołać takow ą tymczasowo do życia, i k tó 
ry  uważa ją, za tak  ważną, urzeczywistnienie 
zaś jej za tak  niezbędne, że nie chce jej zanie
chać naw et wówczas, gdy krajowi zagraża niebez
pieczeństwo położenia bezbudżetowego. Przedstaw 
cie sobie wojnę zwycięzką, wojnę którą armja sto
czyła pod wpływem swej nowej organizacji i w y
obraźcie sobie łączące się 2 tern naturalnie wnio
ski, że może i bez nowej organizacji zdolanoby od
nieść zwycięztwo, lecz że zwymężonoby nie z taką 
pewnością, nie z takiem  zachowaniem karności i nie 
z taką, rzec można, elegancją, jak  to się stało przy 
zachowaniu form, które znalazły w tej wojnie swe 
usprawiedliwienie. Przedstawcie sobie także i tę 
okoliczność, że niebezpieczeństwa, jakich obawia
no się z położenia bezbudżetowego, nie miały wca
le miejsca,—i od takiego monarchy żądacie, ażeby 
odstąpił od tego dzieła, za którem  przemawiają 
wszystkie fakta, i ażeby rzekł: „ Ja  i mój rząd 
chcemy dojść do porozumienia w ten sposób, iż 
zniszczymy część tego dzieła, które przyczyniło się 
do wielkości Prus!” Je s t to r.ięmożebne, moi pano
wie, całkiem niemożebue! Ani teraźniejszy m o
narcha pruski, ani żaden król pruski ani na włos 
nie odstąpi, dopóki żyjemy, od zasad tej reorgani
zacji armji i od postanowień prawnych, o których 
sądzi, że są uzupełnieniem takowych; królowie 
zaś pruscy istnieją od dawniejszego czasu niż izba 
deputowanych, wybrana na trzy lata. Moi pano
wie, jeżeli przyznacie mi, że przedstawiam położe
nie rzeczy tak, jak  ono przedstawia się oczom ogó

łu, w takim  razie przekonacie się, że rząd nie m o
że być skłonnym  do ustępstw’ w tym  punkcie, i 
z tego powmdu sądzę, że najlepiej postąpicie, jeżeli 
nie uczynicie z kw estji m ilitarnej kam ienia pro
bierczego kwestji budżetowo-prawnej; w tern bo- 
w'iem właśnie złe leży. W alczyliście za i przeciw 
tej organizacji, za krótszym  lub dłuższym przecią
giem czasu służby; lecz wszystkie te kw estje nie 
mogłyby być ty le dla was ważnemi, iżbyście trzy
m ali się ich ze szczególną zawziętością, gdybyście 
nie sąd/.ili zarazem, że obrona waszego stanowi
ska w tej kwestji, pozostaje w styczności z ro- 
szczonemi przez was praw am i pod względem bud
żetu.

* Schl. Z . Berlin, 25 Stycznia. W edług Kam. Cor. 
najważniejsze budżetu, mianowicie główny budżet 
administracji wojska i m arynarki, nie zostały je 
szcze doręczone członkom komisji budżetowej.— 
Bank u. Band. Z. domyśla się, że świeże przywo
łanie pana Zedlitza, zostaje w związku z objawia- 
nem tu życzeniem przedsięwzięcia środków prze
ciwko prasie i stowarzyszeniom w księztwach.— 
N. Allg. Volksblatt powiada: Gdyby p. Sauken 
przyjął był wybór, rząd odroczyłby posiedzenia 
izby i zarządziłby nowe wybory.

Turcja.
* Nordd. A . Z . Donoszą z K onstantynopola, że 

kilku posłów założyło protestację przeciwko no
wemu tureckiem u praw u prasowemu z tego powo
du, iż według ich zdania takowe przekracza za
warte poprzednio umowy (kapitulacje), i poddanych 
innych krajów , o ile ci trudnią się wydawnictwem 
dzienników w Turcji, wyłącza z pod sądowniczych 
attrybucij poselstw.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Paryż, 23  Stycznią 1865.

Czytając ruskie dzienniki, widzimy olbrzymi n a
ród, potężniejszy niż rzymski lud niegdyś, jasno i 
energicznie określający swe dążenia.

Zcentralizować obszary nieskończone, spoić, 
związać w jeden snop miljony świeżo wyzwTolonego 
ludu, ciężar wreszcie północy, z całą jej jednością 
wiary i plemienia -  patrjotyzm u i władzy, oprzeć/ 
na Europie za pomocą kolei żelaznych, kanałów  i  
portów, oto co widzi zdumiony zachód w pracy na
rodu, którego granice sięgają od B ałtyku, aż do naj
odleglejszych mórz wschodnich.

Stawić się w poprzecz tak kolosalnej dla ludzko- 
* ści pracy, jest więcej niż szaleństwem; kraj nasz 
. jednak popełnił to szaleństwo.

Rewolucja zaślepiona nienawiścią i ambicją, 
wsparta przez zachód tyle obawiający się Rosji, 
skupiając wszystkie elem enta wybuchu, chcąc po
ciągnąć za sobą prostaczków i łatwowiernych, przed
stawiła im, że kolos się chwieje, że byle go dotknąć 
a runie!

Z początku dzieci tylko uwierzyły w m niem aną 
słabość olbrzyma, lecz że dzieci w kraju naszym 
rozpoczynają zawsze powstanie, rodzice zaś znani 
z odwagi cywilnej, a szczególniej z niezależności 
własnego zdania, zawsze je  kończą, więc i tym  r a 
zem tak  się stało, jak  stary obyczaj wymagał.

Statystyczno dane o armji ruskiej (nanisane wła
sną ręką szczytnie znanego z podobnych robót L u 
dwika M ierosławskiego), fikcyjne raporta okręgo
wych, powiatowych, wojewódzkich, i t. d., składane 
o stanie kra ju  komitetowi centralnemu, fałszywe 
nawzajem manifesta wydawane przez spiskowców 
do narodu, liczenie na czytelników Kołokoła, na di- 
wersję rewolucyjną w samej Rosji i na niezawo
dną pomoc zachodu, przedstawianie w’reszcie po
błażania i łagodności rządu za namacalne następ
stwo słabości i rozkładu państwa, wszystko to, po
wiadamy, urobiło w głowach niedorosłych polity
ków niczem niewzruszone przekonanie, że Polska 
z przed 1772 r. powstać jeszcze może.

Aby wyjść z tego zaślepienia, którem u podobne
go trudno jest dojrzeć w dziejach świata, na to po
trzeba było strasznej katastrofy z 18G3 r.

Czy jednak kraj na czasie oświecony o cafej do
niosłości ruskiej potęgi, o własnych siłach, a zara
zem i o usposobieniach zachodu, otóż czy kraj w ta
kim stanie poszedłby był za komitetem ''entralnym ? 
O tem  wątpimy. M ierny tylko wszakże i to, że o- 
strzeżenia czynione w chwili ruchu m anifestacyj
nego, przyjęte byłyby epitttem  „zdrady”, jak  po
tem  sztyletem lub stryczkiem ,— gdyż kto oczy stra 
cił, ten i o południu nie spostrzeże słońca. Lecz 
wróćmy do rzeczy. Dziś kwestja wojny znikła na 
zawsze, mówić więc o potędze i o ruebu obecnym 
w Rosji, byłoby zbytecznem, gdyby nie przekona
nie, że najskromniejsze, najbanalniejsze nieraz p ra
wdy, nie zawsze wszystkim są znane.
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W spom nieliśmy wyżej, że Rosja cała, że wieko- j 
we jej prace i nabytki, centralizując się z energją, ] 
dążą z nieprzepartą niczem siłą ku granicom polu- j  
dniowo-zachodnim, zkąd siły tego ogromnego pań- j  
siwa, promieniować m ają na sławiańszczyznę i za
chód.

W  obec tej postaci rzeczy, myśleć dziś o nieza
leżności Polski, lub o autonomji nawet, przeci- 
wnemby było tendencjom ruskiego narodu, a tern 
samem ciągłą przyczyną do irytacij wzajemnych, 
a zaporą dla naszej pomyślności.

M yśl ta, a raczej iluzja, byłaby dla nas niezmier
nie szkodliwą, tym  szkodliwszą, że czas się zbli
żył, w którym  dobrowolnie, lub parci tylko k o 
niecznością wypadków, zlać się musimy z naro
dem, dla którego także godzina prawdziwej w iel
kości wybiła.

Zjednoczeni dobrowolnie, szczerze, sans arrióre 
pensóe, nabywamy na nowo praw a do zaufania u 
ruskiego rządu i narodu, a tym  samym do wszel
kich korzyści, jakie na nas s p ły ^ ć  mogą z unji, 
k tó ra uważając nas za równych i rojalnych podda
nych z innymi, otworzy nam drogę do handlu, 
przem ysłu, urzędów, sztuk, nauk, jednem  słowem 
do wszelkich benefisów ogromnego państwa.

Zjednoczeni zaś tylko p ar force, przygotowuje
m y sobie los, od którego sam rząd nas ocalić nie 
będzie w stanie, los smutny, los godny żydów, 
słusznie dotąd posądzanych o nieprzyjaźń dla spo-f 
łeczeństw między którym i żyli.

E uropa oddawna już zrozumiała prawdziwą myśl 
Rosji, myśl, której tylko potęga narodu, zapewnić 
może skuteczność, -  myśl pokoju i * cywilizacji, 
i  dla tego też to w czasie wypadków, zachód cały 
zachował się biernie, gdyż noty jego nie były czem 
innem jak  dyplomatycznem tylko, bez wagi i na
stępstw  , zadosyćuczynieniem pewnej frakcji o-
P'TCzemuż więc, jeżeli Europa pojmuje wyż wy
rzeczoną prawdę, czemuż powiadamy ludzie oświe
ceni W kraju naszym, jak  pisarze, a  szczególniej 
redaktorowie gazet, nie starają się myśl tę pod
nieść, rozpowszechnić między masy; zwłaszcza 
t / f  c h w il i ,  gdzie apatja i bierność za zbrodnię prze
ciw przyszłości narodu może być, i powinna być, 
uważaną.

Naród oświecony nie doznawałby więcej zabój
czych wstrząśnień, a em igracja przestałaby w ich
rzyć na zachodzie, kosztem naszej godności i ro- 
zuniu. Dziś jeszcze, po doświadczeniach strasz- 
nycb, nieubłagani dla własnej ojczyzny em igran
ci, sieją na nowo wieści po zagranicznych gaze
tach, o unji swojej z rewolucją socjalną, i o po
wstaniu na wiosnę.

Czas wprawdzie i inne, ejusdem farinae, dzienni
ki, zaprzeczają tym  wieściom, jak  zaprzeczały 
niegdyś istnieniu kom itetu centralnego. My znamy 
jednak wartość tych wieści; jest to dalszy ciąg tej 
polityki, która utrzymuje, że rząd narodowy tym 
czasowo tylko zawiesił powstanie, i że kraj gotów 
jest zawsze na pierwsze hasło trwogi. Te wieści 
przeznaczone są dla Europy i dla interesów emi
gracji, gdyż one nadają jeszcze jej pewną ważność, 
pewne p ra^o  bytu i wpływ u na młodzież. D la 
kraju są one martwe.

Zawrócenie jednak głowy m łodym  wygnańcom, 
d la teg o , że to daje kredyt obywatelowi K urzy
nie lub Sapiesze, je s t to zbrodnią od dawna już zna- 
ń^> gdyż młodzież ta  popychana z nadziei w nadzie
je, doczekać się może żebraczej tylko starości, jak  
starsza jej brać, która na próżniactwie tyle la t 
zmarnowała.

Nieuwierzycie z jaką zręcznością korzystają na
czelnicy, a nawet i członkowie więcej znani z em i
gracji, z każdej okoliczności dla przypomnienia się 
Francji i Polsce; pogrzeb księżny Czartoryskiej 
dostarczył jej podobnej okazji. D w oracy hotelu  
Lambert, zapełnili, ex  re tej śmierci, w szystkie  
dzienniki paryskie, szczególniej salonowe, jak prze- 
g lą d y i ilustracje, nudnym i szczegółami o dziejach 
te(ja domu niby królewskiego.

^ e  tak  zwane gazety poważne zajmują się podo
bnymi reklamauri, to wtem nie znajdujem nic dzi
wnego, lecz że i L a  vie parisienne przypuszczone 
zostało do tego zaszczytu, to nam w głowie pomie
ścić się nie może. L a  vie bowiem parisienne, jest 
to sobie swywolny kajecik, w którym  zręczni ry 
sownicy, rozebranymi figurkami, podtrzym ują w 
publiczności ogień świętej miłości dla baletnic, a- 
ktorek i... itd. Że zaś tancerki naw et warszaw
skie, skompromitowane w ruchu narodowym (rząd 
narodowy używał je  jako ajentki sekretne w a l
kierzach oficerów i wyższych urzędników cesar
skich), znalazły słowo serdecznego pozdrowienia 
przyjęcia w tym egzotycznym dzienniku, w ięcu-

służny redaktor, uważał za stosowne i notę z hotelu 
L a m b A  w nim umieścić:— to daje do myślenia 
czytelnikom o wysokich relacjach redaktora „ży
cia paryzkiego”.

Nota ta, przeznaczona jak  wszystkie i inne do 
Wymówienia w Europę praw  hotelu Lam bert do 
korony polskiej *)> po wymienieniu koligacij, 
wspomnień rodowych, zasług itd., kończy się na
stępującym  ciekawym szczegółem. Z woli księcia 
Adama, mówi autor noty, syn jego najstarszy W i
told „quoique aussi tres spirituel” (co za niezgra- 
bność w pochwale!) zrzekł się praw kierowania 
domem i sprawam i nieszczęśliwego kraju (nieszczęśli
wego dla tego widać,że król W ładysław  nad nimi nie 
panuje) na rzecz młodszego brata ks. W ładysław a 
„jeune homme de 36 ans” , jak  powiada la vie pa- 
isienue. D laczego się zrzekł książę W ito ld ,p raw  
lo korony polskiej? W  tern je s t kwestja. O statn i 
derowingowie nazwani zostali p>-zez historję kró

lami niedołężnymi. Rządzcy ich pałacu rządzili 
nimi i ich królestwem. O ile nam wiadomo, to 
książę Czartoryski,gra rolę ostatnich Merowingów, 
jak  Wł. Zamojski i W . Kalinka, pełnią rolę rząd
ców pałacu. D la czegóż ks. W itold zrzekł się 
tak  łatwej roli? Czy przez dumę, lub wysoki ro 
zum? Tego nam la vie parisienne nie mówi, lecz 
niewiadomość przeglądu, łatwo zastąpi odpowiedź, 
ogromne rzucająca światło na wszechwiedzę Mie- 
rosławczyków, którzy powiadają, że książę Wi
told, utopił swą koronę au buffet  powiedzmy
grzeczniej, jak  due de Clarence swe życie, to jest: 
w beczce małmazji.

O trzynastej edycji historji popularnej przez 
Leonarda Chodźkę, k tóra w tych dniach wyszła 
na świat, pomówimy w innym  czasie. Z łaski 
powstania „Rzeź w Galicji” bardzo się dobrze u- 
dała, mężowi niederpiącemu łzawej eksploatacji, k tó
ry za pendant do Jag iełły  dał siebie; czy sprzedaż 
jednak de 1’histoire populaire de la P o lo g n e , 
treiziem ećditioni t. d., podobnież się uda o tern w ąt
pimy- &

P. S. Ponieważ Ojczyzna, Wytrwałość, żądają do
pełnienia pewnej egzekucji, stanie się więo podług 
ich woli i to niedługo.

I Fouque o powstaniu.
X  Czytelnicy nasi zapewne przypom inają sobie 
kitka listów zamieszczonych w L a  Presse paryz- 
kiej, przez rozczarowanych francuzów, którzy za
ciągnęli się do band polskich, pp. Luciana Fouque 
i A rtino Calavar: L isty  te zdzierające m askę ja k ą  
osłaniali się podżegacze polscy i przedstawiające 
jako istną mistyfikację, powstanie, tak  ja k  go m a
lowały Siede i Opinion nationals (patrz Nr. 80 i 87 
naszego Dziennika z r. z.), w cale nie podobały się 
tym, co mieli in teres w ukryw aniu praw dy i u- 
trzym yw aniu nadal w błędzie większej części p ra
sy europejskiej. D la tego też wspomnione dwa 
dzienniki pośpieszyły z ogłoszeniem kontr-listów , 
utrzym ujących, że pp. Lucjan Fouque i A rtine 
Calavar byli szalbierzami, co nigdy nie postali 
w Polsce. Te kontr-listy  były napisane przez pola
ków, z których jeden podpisał się literą S., a d ru
gi calem nazwiskiem Ostrowskiego. Obydwaj 
twierdzili, iż mieli sobie powierzone dowództwa 
w korpusie fezy taj bandzie L elew ela), gdzie 
Fouque, jak utrzym yw ał, miał służyć, a nie znali 
żadnego iudiwiduum  tego nazwiska. P . Lucjan 
Fouque nie długo kazał czekać na odpowiedź. P rze
słał do dzienników Siede i Opinion nationals dwa 
długie listy , których dzienniki te Wystrzegły się 
ogłosić, a na wyzwanie p. Ostrowskiego odpowie
dział oświadczeniem, że skoro wyleczy się z dwóch 
ran  jakie otrzymał służąc spiskowcom pol
skim, nie zaniedba przybyć do P aryża dla żądania 
od niego zadosyćuozynienia. Jednocześnie napisał 
do jednego ze swych przyjaciół: „ I czyby można 
„dać wiarę, że po tych wszystkich poświęceniach, 
„jakie zrobiliśmy dla sprawy polskiej, po tych

') Nie pamiętam w którym roku, 7,000 emigrantów, 
manifestem drukowanym zanegowało wszelkie prawa 
Czartoryskich do korony; Lelewel zaś historycznie do
wiódł, że Czartoryscy prócz z Poniatowskim , zresztą 
z żadnym innym domem, a szczególniej Jagielonów, 
nie byli spokrewnieni.

„wszystkich potwarzach, jakich staliśm y ofiarą, 
„polacy są jeszcze zdolni nas zarą bywać. Będzie- 
„my oszukiwani do samego końca.”

N iew ierny czy pojedynek ten  miał miejsce, lecz 
broszura, k tóra ukazała się w Paryżu pod tytułem  
Nie ma już Polski! (Plus de Pologne! p. Lucien Fouque-, 
Paris, chez les principąux libraires, 18b'5), której 
odczytanie mocno zalecamy, charakterystyczne 
zawarte w niej szczegóły o ludziach i sprawach 
powstania, nie pozostawiają żadnej wątpliwości
0 pobycie Lucjana Fouque w Polsce, podczas re 
wolucyjnych saturnalij o sta tn ich  lat. Sądy przez 
niego wydawane może są zbyt cierpkie i zbyt 
ogólne; może się w nich odbijać doznany przez 
niego zawód, kiedy zastał zupełnie inne położenie, 
niż w szpaltach Siede'a i Opinion nationale, lub 
poetycznych opisach hrabiego M ontalam bert; lecz 
zawsze są pouczające i dla tego zasługują na za
mieszczenie w naszych szpaltach. W  istocie je
dnym z celów, jak i stale mamy na oku, jest podej
mowanie wszystkiego co może wzbudzić w stręt
1 odrazę do ludzi i pobudek, które ściągnęły tyle 
nieszczęść na kraj, podobnie, jak  chirurg, k tó ry  
pewniej chcąc zagoić ranę, bez wzdrygnięcia za
puszcza żelazo dla wysondowania jej głębokości. 
Teraz damy głos autorowi. W skreślonym  przez 
niego obrazie różnych klas w Polsce nie oszczędza 
on wcale szlachty i duchowieństwa.

Szlachta, wielcy i mali obywatele, uważana jest 
przez tych co nie znają ludu polskiego, za myślący 
wybór narodu.

Można stwierdzić, że w wyższej arystokracji, 
pomiędzy książętami (stanowiącemi dziś klasę na
der ograniczoną), często się napotyka istotnie wyż
sze umysły, zbyt wysokie dla otoczenia, pośród 
którego skazani są pędzić życie, gdyby ich upodo
bania i uczucia nie skłaniały do emigrowania na 
większą część roku.— Ci którzy są szczerzy, k tó 
rych inteligencja jest dość rozległą i wykształco
ną aby się nie dać ujarzmić wadom ciasnej ambicji, 
rozumieją że Polska nie może istnieć i już się 
z tern zgodzili.—Oprócz tej arystokracji miljone- 
rów, dla której wychowanie ludu jest obojętnem, 
szlachcic prawie zawsze jes t grubo ciemny, a duma 
wywoływana przez tę ciemnotę jest tak  ogromna, 
żc nic go nie wzrusza, nic go nie dziwi....

P rzesądy tej ciemnej a surowej szlachty, są nie
przezwyciężone. — W  1863 roku trzym a się jeszcze 
tego starego feodalnego aksjom atu: Szlachta jestt 
czysta, wazal do do niej należy, bo powstał z nieczystej 
gliny.

Nigdy nie pomieści się w głowie szlachcica pol
skiego, bogatego czy biednego, kupca czy parwe- 
niusza, że ludzie są równi w obec prawa, jak  i 
w obec śmierci; dla niego, włościanin i służący są 
bydłem, któro należy trzym ać pod grozą kija.

Zresztą własnemi oczami widziałem jak  bato- 
żono chłopa, i to podczas powstania, pomimo 
strasznych następstw, jakie to niezawodnie pocią
gało za sobą.—Mógłbym wymienić panów patrjo- 
tów którzy skazywali swych wazali na te poni
żające i bolesne katusze, i wymieniłbym je z pe
wnością, gdyby mi zbytecznie zaprzeczauo co do 
tego punktu, którego odsłonienie uważam za b ar
dzo ważne, bo mam silne przekonanie, że w E u 
ropie opinja publiczna będzie rada poznać te 
szczegóły.

Szlachta, tak  jak  i duchowieństwo, nie uznaje 
w klasach proletarjuszów poczucia moralnego, 
którem  sądzi się być obdarzona przez wszechmo
cną łaskę Boską.— Jednorodność przesądów szlach
ty i duchowieństwa jes t najzupełniejsza. N atural
nym wynikiem tych faktów, jak łatwo zrozumieć, 
jes t zupełne przynrerze szlachty z duchowień
stwem ,—przymierze w którem to ostatnie ma prze
wagę przez swą zuchwałą zręczność i wpływ, cią
gle trzymający w ruchu egzaltację kobiet,

Polacy tak długo byli bałwochwalcami, że wnie
śli do religji katolickiej fanatyzm swych religij 
pogańskich. Można zrozumieć jak ie  korzyści za
kony religijne ciągnęły z tego nieszęsnego uspo
sobienia do fetyszyzmu. — Szkodliwe nauki je 
zuitów i zakonników, literalnie zatruły kraj!...

W łościanin jes t pojętny, zmyślny, przebiegły i 
bardzo otwarty, kiedy nie je s t bardzo skryty; bo 
dla niego niema środka, wszystko zależy od po
stępowania ze strony panów.— W ogóle włościanin 
ma minę bydlęcia, lecz zbliżając się do niego, można
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przekonać się , że ten  pozór je s t  u dan y.—Z atw ar- j sy  tej p ięknej w ysp y , która przez Colum ba w  1492  
d zia ły  je st  w  trudach i pracy i w ytrzym ały  na ; r. odkrytą  została, stanow ią nader osobli w ąj^nau- 
zb ytek  n iedostatku, rów nie jak i na zb ytek  rozko- i czającą zarazem  kartę w historji now ożytnej. H i-  
8Zy .— T aniec d1 a n iego  je s t  potrzebą, rozryw ką, k tó - l szpanie w y tęp iw szy  p ierw otnych  jej m ieszkań ców  
rej n ie m oże się  pozbawić; a jeżeli w  sa lon ach  ta- , K araibów , sprow adzili tam  dla w łasn ego pożytku  
n iec jest zabroniony, n ie tak się dzieje pośród  m urzynów , którzy się  nam nożyli do tego stopnia, j
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pól, gdzie krakowiaki n ie przestały rozw eselać  
w łośc ian  i w łościanek  pom im o p ow stan ia .—P o n ie 
w aż okazyw ano nam  naród w żałobie, należało  do
dać, że na 10 m ilion ów  ') g łów  stanow iących  go, 
jaden  m ilion w ystaw ia  na popis sw e łzy , kiedy

że jakb y spraw iedliw em  zrządzeniem  opatrzności 
w łasn ych  sw oich  panów  zaw ojow ali. N a początku  
18-go w iek u , francuzi osied lili się w zachodniej 
części w ysp y , która też w r. 1777-m , traktatem  od
stąpioną została. Od P ort-au -P rin ce aż do półno-l aUt l l  UL! i i 1UU T» t ulu w t 11* u "  v V ' w “ 1 ’ 1 I l * i

reszta m ilionów , robi to samo, ni m niej, n i w ięcej, cnych  brzegów , w yspa podzieloną została  na d w ie  
co inne narody.— Tauwasra b yłaby nas b ezw ątp ie- i części przez n ieprzebyte krzaki kaktusu  um yśln ie  
n ia  ośw ieciła ...

W  czasie zn iesien ia  pańszczyzny, szlachta grała  
I sm utną kom edję. U trzym yw ała, że sam a w yw oła- 
j ła  ten środek, i udaw ała naw et, że przyjm uje go 
l z radością; lecz n ie oszukali się na tern w łościan ie.—  

T en  ordynarny w yb ieg  m ógł oszukać ty lk o  tych, 
co n ie ży li z ludem  p o lsk im .—P an ow ie  tak m ało  
m yśleli o zn iesien iu  tego stanu służebnictw a, że 
znaczna liczba osób szanow nych, szczerze w yznaje  
sw e  n iezadow oln ien ie z powodu tego  p rzekształce
n ia  ich  budżetu, które zadało straszny cios ich  m a
jątkom .

N ajpow ierzchow niejsze badanie przekona o tej 
prawdzie: Szlachta pozostaw iona sama sobie nie j
w prow adzi żadnej zm iany w  sw ym  sposobie życia  
i  m yślen ia , poniew aż duch  narodu nie dozw ala na 

żaden postęp.
W lo śc ia n k a  obow iązana je st  do najcięższych  

prac k oło  ziem i, ła tw o  się z tern zgadza i sp ełn ia  
je  z pojętną energją, staw iającą ją  w yżej nad m ęż
czyzn ę pod w zględem  m oralnym .

/  Zresztą je s t  to fakt niezaprzeczony, rzecz dow ie- 
/  dziona i przyjęta: w  w  P o lsc e  w e w szystk ich  war- 
(f stw ach , kobieta je s t  istotą wyższą.

K obiety  m yślą , a raczej m arzą, łącząc z p u ste
ln i m arzeniam i swej w yobraźni, w szy s tk ie  dziw ne  
uczucia, w szy stk ie  słabości, w szystk ie  gn iew y , 
w szy stk ie  n ierozw agi, w szy s tk ie  n iesłu szn e sam o- 

lubstw a,cechujące ich naturę kobiecą.— M ożna z te
go  w nosić o sile  in telektualnej tego lu du  i w yobra
zić sobie, czem  m oże być p olityka polska.

W  tym  kraju, najpiękniejsza połow a rodzaju lu 
dzkiego, nio czując się  opanowaną, p uściła  cugle  
w szystk im  sw ym  in stynk tom  pauow ania.— K obieca  
je j próżność, w zn iosła  się  do obłędu, a historja

i części przez m eprzeby  
na ten eel zasadzone. W  r. 1789 m urzyni francuz- 
kiej części w y sp y  H ajty  idąc z charakterycznem  
rasy tej naśladow n ictw em , za przykładem  obyw a
teli przedm ieść paryzk icli, stali się sans culotam i, 
og łosili także sw oją rzeczpospolitą, n astępn ie sw o 
jego p ierw szego konsu la  a nakońcu cesarza. O sa
dnicy francuzcy, którzy u w ażali T ou ssain ta  za s ła 
bą parodję N apoleona, przy pom ocy sw oich  roda
k ów  toczyli k rw aw ą w ojnę aż do r. 1801 , k iedy  
m urzyn y zw ycięży li, i H ay ty  sta ło  się rzeczpospo
lita  czarnych. C zęść w iększa w schodnia zostaw ała  
jeszcze przez lat 20  w posiadaniu H iszpanji, aż w r. 
1821 S an  D om in go  czy li H iszp ańsk ie H ajti pow 
stało  i niezaw isłość sw ą ogłosiło . Odtąd ciągłe to 
czy ły  się  w alk i pom iędzy w schodnią i zachodnią 
częścią w ysp y . W  r. 1844 w ojny to się  sk oń czy ły  
ogłoszeniem  rzeczy pospolity  D om in ik ańsk iej. Sou- 
louque, cesarz m urzynów  w H ajty , naszedł ją  w r. 
1849 lecz zosta ł zw yciężon y  przez S antanę. P o  
długiej anarchji i nieporządkach w  r. 1861, H iszpa- 
nja zaproszoną zosta ła  b y  znow u objęła w ysp ę tę  
w  sw e posiadanie. R ezu lta t w iadom y i je s t  to j e 
d yn y  p rzyk ład  na k u li ziem skiej, aby m urzyni od
n ieśli zw ycięztw o  nad białym i. VViele dobrego od 
panow ania czarnych na tej w ysp ie  spodziew ać się  
nie m ożna, zw łaszcza jeże li się  nań ze stanow iska  
europejsk iego zapatryw ać będziem y; w  każdym  ra
zie nio będzie ono gorsze od rządów w  A shautee, 
w U ganda lub D ah om ey  istn iejących . P ow ierz
chnia w schodniej części w ysp y  t. j . rzeczypospoli- 
ty  S an-D om in go  wyi-iosi 17,000 m il kw adratow ych  
an gielsk ich , a lu dność nie w ięcej nad 140,000.

K r o n ik a .
tej próżność, w zn iosła  się  ao O D i ę a u ,  a matuiya *  ( S k ą p i e c ) .  N ied aw no p ew n a stara kobieta  

i a • v i „„„„ ini febrvc7 nci zm arła w B rooklyn , pozostaw iając bratu, jako je-przeszłości przechodząc przez m odłę jej febryczne j ^  8£ ad£ obierey, dziesięć ty sięcy  fun-
m te h g e n c i,  stała się  praw dziw ą legendą szaloną aż ( ^  j ochodu ó w  brat jest to istota

i  n cm i niepodobieństw am i: są
I  gw iazd  z nieba. — P rzyzw yczajon e oddawna do trzy-

/ d o  n iedorzeczności, a nadzieje i nąjskąpsza od czasu odkrycia siedm iu  grzechów
G W n n  do t i / v  I g łó w n y ch , ale u w ielb ia ł sw ą  siostrę, a siostra jego.

\  } i W u n k i  testam entu  b y ły  następne: „chcąc zm u-
'  m ^ i a  berła m yśli, isto ty  te bez określonego cha- , in teresie  jego  duszy, do pozna-

rakteru, w ym yk ające się w sze lk im  kom binacjom , . ^  ja łm u żn y , zapisuję mu etc.
za ję ły  się  w szystk iem  w yjąw szy  tern, aby pozo- I ki Z J  dzień dawał dolara p ierw -
stać k o b ie ta m i.-M ie lk ie  dzieci n ieznośne, biorące , P uboffiom ;  ktL e g o  spotka na drodze.” P ie r-
zaw sze ciasną stronę rzeczy, w szy stk ie  w yp ad k i * m im 0 instyn k tow n ego  w strętu , sk ą-
chcą odnosić do otaczającej je  osobiście sfery. j J  V , £ ić , adośó żąd an m d r0.

G d yby p o llu  w ied zia ły  ile  ich naturalne w dzię- ; P nieboszczki ale \  taką n iechęcią , że słod ycze  
k i cierpią na w ysilen .ach , lam aniach przez nie, ozy- . f  ^  8taw ał v się  d lań zagadką coraz truduiej-
n ionycb , dla w yjścia ze sfery gdzie ich  B o g  um ie , (jo zrozum ienul j coraz bardziej tajem niczą.

chętm eby odrzuciły  tę śm ieszną, peda ą r// l sk ru p u ]izovvyć: „nie w ykon yw am  ostatniej 
w ym u szon ą  rolę w y s u M n c te le k  której n ie m o g ą  i ^  ioważ n ie w iem  co ch ciała  a-
się  an i nauczyc, ani sp ełn ić, bo u ludów  tak jak  I sie n au czy ł A  idea ta odejm ow ała mu sen.
v  u jednostek , w ie lk ość  k ob iet zaw sze b y ła  jed y- J ^  tn !  w y m y ś lił środek następujący:

w ym u szon ą  rolę wyswebodzicielek której nie m ogą —  - ^  n iew aż n ie w iem  co ch ciała  a-
s ię  ani nauczyć, ani sp ełn ić, bo n ludów  ta u. jak  i . J 1

i- u jednostek , w ie lk ość  k ob iet zaw sze b y ła  jed y- Ym  81S
n ie następstw em  w ielk ośc i m ężczyzn .- T o  je st  re- i ^  w“ P00P d aw al ou" dolara swój gosp odyn i, żale- 
gula, o w yjątk ach  n ie  m ów ię. | . . . , ofiarow ała p ierw szem u ubogiem r

W  tej sm utnej igraszce, kobieta straciła  p o łow ę , Ją* J J o  nrrebranv w  lacbm anv
w ei w o n i -  n io  ip Ł . t o  in *  h W ™ b ,  winna. którei i jak iego  spotka; n astęp n ie  przebiany w  łachm any

cając jej, aby go ofiarow ała p ierw szem u ubogiem u

sw ej woni; n ie je s t  to już b łogosław iona, której : ; zedł ° czekać n a  u licv7 i  w yciąga ł ręk ę  
przeznaczeniem  na te , ziem i je s t  zagajanie ran u- ! ^  p łaczliw ym . T ym  sposobem  do-
syp iam e cierpień; m e je s t  to ju ż łagodna i bojazli- ■ J  i8 7nnw ilPdo ;eiro'kieszeni.
w a towarzyszka, czyniąca życ iezn ośn em . — J e s t  to kxl w iaca l z n o wu  do j c r o 
•woltyżer, fanfaron, uparty i śm ieszny, nazyw ający j : :
N apoleon a I I I  kiepskim żołnierzem !!!

T e  wyższe k ob iety  są pod w szelk iem i w zględam i i W IELKI 
n iższe  od francuzek i  w łoszek ,

I  k ied y  się  p om yśli, że nai 
zycyjn i (tak ze stron n ictw a słu szn ie nazyw anego  
w stecznym , jak i n iesłu szn ie  nazyw anego lib eral
nym ), w yobrażali sob ie spartanki, tam , gdzie b y
ły  ty lko  p o lk i!-R o m a n ty c z n y  sentym entalizm , 
którym  naszpikow ali sw e artyk u ły , m oże znaleźć 
w iarę tylko u tych, k tórzy w id zie li P o lsk ę  jed yn ie  
na rycinach ilustrow anych  d zienn ik ów , — ule jest  
nadzwyczaj nie na m iejscu  dla tych , k tórzy badali 

ją  nad brzegami W isły . (d. c. n.)

TEATRA w  WARSZAWIE.
T E A T R . — D ziś w  Sobotę d n ia  28-go S ty 

c z n ia  r .  b . W znow iony  D r a m a t  w 5-c iu  a k t a c h ,  z  n ie -  
że n a s i  d z i e n n i k a r z e  opo- i m ie c k ie g o  P .  A . C. B r a c h v o g e l ,  Narcyz.

P a n n a  M arja  Ł ap iń sk a  przedstaw i rolę Q uinault. 

Zacznie się o godzinie 7-ej.

Ju tro  w Niedzielę: W ielk i T ea tr: Don pasquale, przez 
artystów  W łoskich , abonam ent zaw ieszony. D i v e r 
t i s s e m e n t  t a n c e  r  s k i  e. - T e a tr  Rozm aitości:
Pamiętnik.— Vendetta.— Trzy w izyty.

W  Poniedziałek: W ielk i T e a tr :  Linda Z Chamounix 
(na  dochód p. C iam pi).—  T e a tr  R ozm aitośc i: Pan Jo-
wialski.

San-Domingo..
P o  uporczyw ej i krwawej w alce , k tóra się  już  

ciągn ie od czterech lat, H iszpanja postanow iła  do
b row oln ie zrzec się  posiadłości tej w ysp y , w  k tó 
rej i tak  ty lk o  jed n ą jeszcze sto licę  posiadała, ze- 
wsz:

*  (Sprostowanie). -  W  w czorajszym  num erze, w  
artykule o kolejach  żelaznych, na k olum nie 2-ej, 
szp. 2-ej, w  w ierszu 6 -y m  zam iast „ p o łu d n io -za -  

ąd przez zw ycięzkich  m urzynów  otoczoną. L o - ch od ow i,” należy czytać „pffrioco-zachodowi.

Rodzaj
produktów

dni* 27 Stycznia  1864 r.
G zetw ert 
od — do

K orzec
od eto

ruble srebrne i kopiejki
8 20 8 36 5 — 5 10
4 67 4180 2 85 •2 9 2 '/,

— — 4 43 — — 2 70
— — 2 99i — — 1 8 2 ' / ,

____ — 1148 — — — 90

P szen ica  . .
Ż y to ..............
Jęczm ień . .
O w ies. . . .
Groch p olny  
K artof l e. . .
P u d  siana od kop. 36  do kop. 44  
P ud słom y od kop. 20 do kon. 24.
O k o w ity  wiadro od rs. 2 k. 6 6 '/a do rs, — k. 

,, garniec od kop. 87 do kop. — .

•„ s.'i “i  •> i:‘,Ub.D v A : v
z dnia 28 Stycznia  1805 r.

e-ói  ̂y RoOTyj;;!::; . . . . . . .
iłakai ’..sit-acarakio ucwe waiae ,

O błid 3 kul. za 100 rt. (opr. kaper;.
Listy 'tast, lG. -.ro Okresu i-Vrya 1 i 

2 (urrfkw kupuiDj.'.i za ].*% rs .. . .  i. 
ditto ?)iTya i«. ;

Akcje 0^wTsCs-;o Tttwar*'. stag* Eos*- 
syjskiogo 2>rć;;! źoiaetjt.fc . . . .

Obligi wspńłki Ż3glugi Parówki, 
w Królestwie Pois. pu 750 rn ,,.

Akcje W (patki Żeglugi Parowe: ye 
rs. 100.

Akcje Brogi Żelazo Oj WarssawaVcv 
Bvdffoskiej po rs. tOOi. 500. . . .  

Akcje Drogi 2eiaz. W s.rsza .-V
teiisk iei  ............... -

Nowa R osyjska pożyczka prem. 
z r. 1 8 6 5 .........................................

' *ł'«rx5fc. .
10« Tai. 
ie0 Tai.
100 Tal.
10ó Tai. 
gQ0 BYJ: ■

1 Kt.St,
106 M  
Któ Rs,
100 R*.

Pary*.............   60® E'r-
, . . . 3 0 9  Bk.

iod'Tft. . . . .  ■!■$?.

5 f ........
Gdańsk . . .  

» • . . . ■
/iamtiurg. 
Lfcsdyn . .  . 
Moskwa . .  . 
Petersburg

- r

' V
—
— ---

89 2 % — -

__ — 14 34

—. — _ —
- — — ---

— - — —

— — — —

79 — 78 25

66 75 —
— —

100 25 99 75

114 75 114 45
— —
— — — —

—
175 80 175 50

7 72 7 70
99 50 — —
99 67 — —
* —
92 70 92 55
— - - —

100 35 - —
A' kd vosisi u-.* ob%(l« - 1

os? Liptów ast. (e- • ’ \ 6
od Nowej Rosyj. Pożyczki Rs. —  Rop

31V0

KURSA TELEGRAFICZNE  
Petersburg 15 (27) Stycznia 1865 roku.

z Petersburga.

W eksle na Londyn 3 m ies.................
, ,  Hamburg 3 „  ..................
„  Amsterdam 3 „ ..................
„  Paryż 3 , ..................
9f Berlin 15 dni za 100 R .........

5 . Pożyczki S tieg litza ...............................
6. ,, ,, _ ..........................
7. „  R othschilda. . .  .................
5°/0 B ilety  B a n k o w e ..................................
Akcje W ielk. Tow. dróg żel. za 125 R.
Obligacje „  „  .................
°/0 M e ta lik i .................................................

,,  Kupno z L u tego ....................

za rubel srebrny

31 % ! V % ,
27 % '*/,* ó*

152 % 153 '/,
325 328 3 2 6 '/ ,

— 89

—
92%

— 119 119'/,

— —

KURSA TEL% łRAPICZNE. 
z B erlina  dnia 27 S tyczn ia

% B e r i l a a .
5a Pożyczka Rossyjska  
6 ta f t  . . . . . .

Obligacje Skarbowe 4 ■/,.  ...................
L isty Zastawne4‘ : ...............
B ilety Banku Rossyjskigo  
W eksle na Warszawę

„  „  Petersburg 3 tygodniow y.
„  „  „ 3 m iesięczny
„  „  Londyn 3 „
„  P ^ y ż  2
, ,  „  Hamburg J  »

,, W iedeń 2 ,,
Koleje R o ssy jsk ie....................................
ży to  na targu . . • ...................... ■

„  dostawę późniejszą ..........
a W iednia.

W eksle na L ondyn    . . . . . .
„  „  Ham burg...................
„  „  Paryż .............. .

Pożyczka Narodowa . . . . . . . . . .
,|°/e Metaliki
Akcje Banku Kredytowego 

■ Parysa.
Renta 3s/ e  ......................................
Akcje Kredytn Ruchomego

i  Londynu.
5%  Papiery (C o n so ls) ..........

Żądsift i PI acą

12
86%
7 1 %
„5%
78%
77%
; 6%
85%

35%
-3%

114 70
86 80  
45 50  
80 20  
72 20  
19130

67 20
965

89%


